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Dnia 13 (25) czerwca 1889 r. Rok VI 


PRENUMERATA. 
W Łodzi: 

Rocznie . . . . m6 
Półrocznie z 
Kwartśłnia » 1 k. 50, 
Miesięcznie = „ 50. 
w KROLESTWIE I CESARSTWIE- 
Rocznie. . « - - ra. 8 
Półrocznie . „ á 
Kwartalnia . n A 
Prenumeratę na „Dzłannik łódzki* 


w Warszawie przyj skład Henry- 
ka Hirszfelda, przy ul. Mazowieckiej, 
X 16, wprost towarzystwa kredyto- 
mg zi l Tamże nabywać 
mo: pojedyncze numery Dzienn: 
Cena pojedynczego numern 5 kop. 


JAAN DZK 


PISMO PRZEMYSŁOWE, HANDLOWE I LITERACKIE. 


CENA OGŁOSZEŃ. 


Za jeden wiersz petitem lub za jago 
miejsce 6 kop., z ustępstwam wrazie 
częściej powtarzających się albo wig- 
kazych ogłoszeń odpowiedniego rabatu. 

Nekrologi: za każdy wiersz 10 kop. 

Reklamy: za każdy wiersz 12 kop. 

Stałe 3 wierazowe ogłoszenia adre- 
sowe po rs. 2 miesięcznie. 

Od należności przewyższających 10 
rubli ustępstwo dodatkowe ogólna 5 
proe. 


KALENDARZYK. 


Dziś; Prospera Bis. 
Jutro: Jama i Pawła MM 
Wschód słońca o godz. 3 m. 41. 


Zachód o godz. $ m. 23, 
Długość dnis godzi 16'm. 44. Przybyło dnia godz. 9 mi. 4, 


BIURO REDAKCYI i ADMINISTRACYI 
ULICA PASAZ MEYERA Nr. 514. 


Adres talegraficzny: 
10 i „DZIENIIEC.* 


Ogłoszenia przyjmowane są: w Adiministracyi „Dziennika 
Koj fp gas ogłoszeń Rajchmana i Frendlera w Warszawie 
w i. 


ŁÓDŹ. Rękopisy nadesłane bez zastrzeżenia — nie będą zwracane, (ol A 


NAJWYŻSZY MANIFEST. 


Z Bożej Łaski 
MY, ALEKSANDER Tiei, 
Cesarz i Samowładeca Wszech Rosyi, Król Polski, 
Wielki Książę Pinlandzki i t. d., it dy itd. 
Oświadczamy wszystkim wiernym pod- 


Królewskiej Mości Króla Hellenów, Króle- 
wną Aleksandrą Jerzówną. 

Ćzyniąc wiadomem 6 tem radosnem dła 
serca Naszego zdarzeniu i rożkazując Mał- 
żonkę Wielkiego Księcia Pawła Aleksan- 
drowicza mianować Wielką Księżną z ty- 
tulem Cesarskiej Wysokości, jesteśmy naj- 
zupełniej przekonani, że wierni poddani Nasi 

łączą gorące modły swoje Z Nasżemi do 
Wszechmocnego i Najmiłosierniejszego Bó- 
ga o obdarzenie stałem, niezachwianem po- 
wodzeniem Ukochanych dla serca Naszego 
Nowożeńców. 

Dan w Petersburgu w dnin 4-tym czer 
wca roku od Narodzenia Chrystusa tysiąc 
osiemset osiemdziesiątym dziewiątym, a Pa- 
nowania Naszego dziewiątym. 

Na oryginale Własną Jego Cesarskiej Mości ręką 


napisano: 
„ALEKSANDER." 


Uroczystość. zaślubin J. C. W. W. Ks, 
Pawła Aleksandrowicza z królewną grecką 
Aleksandrą, odbyła się w niedzielę, o go- 
dzinie 1 po poludniu. 

Z rana już zwiastowały miastu wiadomość 
o tem wystrzały działowe z twierdzy pe- 
tropawłowskiej, Na Newie, ozdobione fla 
gami,, uszykowały się statki flotyli. Cesar- 
skiej, a w samo południe do pałacu Zimo- 
wegea - iaj > 
a następnie przybyła  Dostojna Narzetzo- 
na, która udała się do apartamentów Naj- 
jaśniejszej Pani. © n 


O godzinie 1-ej salony pałacowe zapel- 
niły się zaproszonymi gośćmi. Wartę wsa- 
lach pałacu trzymały oddziały wojsk, do- 
| których J. ©. W.'W. Ks. Paweł Aleksan- 
drowicz jest zaliczony, lub których jest 
szefem.  "Tnaleta / Dostojnej Narzeczonej, 
odbywająca się wedlug ustanowióńego Cè- 
remoniału, trwała do godz. 1-ej. W chwili 
wyjścia. Najjaśniejszych Państwa z twier- 
| zyę ie rozległa się salwa 
å a 


Orszak. slubny. ciągnął się długą wstęgą 
przęz salony pałacn./ Najjaśniejsza Pani 
szła, z królem: Hellenów, Jerzym l-ym, ubra- 
na w-ruski strój złoty, futrem bramowany, 


no generalski, z łańcuchem orderu św. An- 
drzeja i wstęgą św: Włodzimierza.  Królo- 
wa. grecka była ubrana w białą srebrzystą 
suknię, obszytą futrem i miała 'dyadem 
z bwylantów. Dalej: postępował grecki Na- 
stępea „Tronu,  książą Sparty,, z Wielką 
Księżną Kdymburską, Cesarzewicz Następca 
*Trona z Wielką. Księżną Maryą: Pawłówną, 
Wielki, Książę Włodzimierz Aleksandrowicz 
z Wielką Księżną. Elżbietą Teodorówną: 

Najdostojniejszy Narzeczony w mundurze 
świty „prowadził pod rękę Narzeczoną, ubra- 
ną. w,białą. -suknię i płaszez aksamitny, 
podbity. gronostajami. Trem niesli czterej 
szambełanowie. i- t 

Dalej postępowali inni Członkowie Ro- 
dziny; Cesarskiej, stats-damy i frejliny Naj- 
jaśniejszej Pani, senatorowie, * sekretarze 
stanu. 

W. cerkwi, gdzie znajdowało: sią juź cia- 


którego r 
strzałów, ” 
M "Po modhitwóch i 


żyjęchi powińszówań 


ODCINEK DZIENNIKA ŁÓDZKIEGO. 


Iwan Franko. 


Zachar Berkut. 


Obraz życia gminnego Rusi karpackiej w XIII wiekn 
= 
Przełożyła z upoważnienia sttorn. 
Marya Siemaszko, 


> 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 130). 


— Nie znacie wy, bracia, mongołów. 
Właśnie pośród tych, kilka ludzi, których 
oswobodzić zamierzacie, znajduje się naj- 
straszuiejszy wódz ich, który nam nigdy 
pm przebuczy, żeśmy jego rozgromili woj- 
ska. 

— Ależ syn twój, Zacharze, sym twójla. 
Zważ jeno, iż niechybna śmierć go oczeki- 
je... Już i topór nad głową mu zawisł... 
patrz!... 

— Niech raczej syn mój zginie, niżeli 
chociażby jeden wróg krajn naszego miał 
zostać ocalonym!.., 

Z płaczem rzuciła się ku niemn. Miro- 
sława. 

— Djczel-- jęknęła — co czynić zamie- 
rzasz?., Chceszże syna. twego. zgubić,.,. 
i mnie z nim razem?.,„ Miłuję go... Miłość 


jej powierzamy: opiece... 
własną krwigh.. 
— Miej litość nad miłością nasz: 


gę! Tobie w głowie tylko czarne oczy 
i stan gibki; ja dobre ogóła przedewszyst- 
kiem mieć powinienem na celu: Innego wy- 
boru nie masz tu, doniu moja... 

— Zacharze!» Zachatze|— wołali groma= 
dzianie —Dosyć już tege zniszczenia, dosyć 
przelewu. krwi. Pobiliśmy już wroga, a 
gromada nie żąda śmierci tych kilku... Le- 
sy ich jak również los syna twojego, two- 
Ulituj się nad 


i mło= 
demi latami naszemi! —jęczała Mirosława. 
=- Na'ałowo możesz obiecać im wszyst- 
ko, byleby tylko oddali ci. synal.„— rzekł 
jeden z: zagórskich mołojców. =Skoro tylko 
Maksym wolnym już będzie, skiń jeno ra- 
mieniem, a my tę resztę, w okamgnienia 
na dno wody spuścimy, rakom na strawę! 

—- Niej—-z oburzeniem zawował Zachar. — 
Byłoby to nikczemnie!l.. Berkuci zwykli 
wrogowi nawet dotrzymywać słowa! Ża- 
den z nich ani rąk swoich ani też serca 
nie skaził nigdy podstępnie przelaną krwią!.. 
Dosyć, dzieci tej czczej gadaninyl... Cze- 
kajcie, ja sam, własną ręką, odpowiedź im 
prześlęl.. 

I odwróciwszy się, szedł ku procy, w 
której łożysku ogromny głaz spoczywał 
isilnie za powróz ujął. 

— Ojcze, ojczel — krzyknęła Mirosława 
rzucając się ku niemn, ale on, jakby nie 
słysząc, jej wołania celowa? spokojnie. 
ymczasem Burnuda i Puhar Wilk ma- 


T 
próżni 
‚pod wzniesionym nad głową jego 
toporem Burundy. Tylko bojarzyn niewie- 
dzieć dlaczego drżał na całem ciele. 


— Koch, —zawołał wkońcu zniecierpliwio- 


ją się znqów salwa 101 wy-| 


przez ZOE Państwa i Nowoza- |lak po szkodzie. Takeśmy już przywykli 
ślubionych, Rodzina Cesarska udała się do | do tej spóźnionej mądrości, że: dziwilibyśmy 


sali Aleksandrówskiej, się, gdyby się analazł polak mądry przed 
O godzinie zaś 5-ej W sali Mikołajewskiej | szkodą, „A-czas by już było, żeby' znaleźli 
odbył się obiad na 600 osób. Stół Cesarski | się Jndzie inicyatywy. Nie 'potrzebriję tu- * 
|znajdował się u wćjścia do. sali — reszta | taj przypominać, bo wszyscy znamy tę 
stołów ustawioną była wzdłuż sali, a wszyst- | masę przedsiębierstw, wyzyskiwanych przez 
kie były wspaniale przybrane srebrnemi | cudzoziemców, i to nie przybyszów, którzy 
wazami i półmiskami, owocami i kwiatami. | od kilku jaż pokoleń / pracują w naszym 
O godzinie 8'/, sale pałacowe po raz | kraju, ale takich, którzy nigdy w nim na= 
trzeci zapemiły się gośćmi, zaproszonymi | wet. nie byli. A` przyczyną NASZ, 
na bal, który rozpoczął się o godzinie 9-ej | jak go nazwałem empiryzm, ódpowiada- 
polonezem, prowadzonym przez Najjaśniej- | jący w. rolnictwie—gospodarstwu eksten- 
szego Pana z królową grecką i Najjaśniej- |sywnemu. Brak. podstaw teoretycznych 
szą Panią z królem greckim. i umiejętności  zużytkowywania wyników 
Bal zakończył s godzinie 9-ej min, 20, | cudzego doświadczenia- doprowadza nas do 
a o godzinie f0-ej Dostójni Nowozaślabieni, | trzymania się utartych dróg, oraz otwiera 
przez wspaniale iluminowane ulice miasta | szerokie pole do odkrywania nowych dla 


odjechali do pałacu Wielkiego Księcia Pa- | najzupełniej obojętnych na sprawy kraju 

wła Aleksandrowicza. przybyszów, Jak europejczycy "w kolo= * 

(„Praw. wiestnik*). | niach, zamieszkałych ‘przegl dzikich, tak 

zachód. w naszym krajn'odkrywa żłote żyły, 

r . niedostępne „dla pierwotnej eksploątacył 
Listy ekonomiczno-Spoleczne. | przez nas... barbarzyńców 


Smutna ta prawda. ujawniła się w ostat" 
nich czasach bardzo” dosadnie ~w znanej 
sprawie kolei warszawsko-wiedeńskiej, któ- 
ra żywo zainteresowała cały nasz ogół. Za- 
miczne, w których się znajdujemy, z liez- | łamujemy ręce, rwiemy na sobie szaty i wy* 
nych faktycznych zawodów, które spoty- | myślamy belgijczykom, nazywźjąc ich speku- 
kają nas w naszem życiu gospodarczem, | lantąmi, rabusiami. i Bóg wie jak jeszcze. 
wyłania się zawsze jedna wiekla prawda, | Tymczasem, cóż się okazuje? Oto w 1889 r. 
jakby uogólnienie przyczyn naszego nie- skcypunzgine krajowi -posiadali jeszcze 
dołęstwa: ekonomicznego. [4 wielką praw- | 65,000 akcyj, a po rok bieżący zdążyli 


m 
I. 
Z utyskiwań na ciężkie warunki ekono- 


rstwa. Okoliczność a 


Niedarmo mówi i swoje 


ny Bnrunda=-czy długo jeszcze czekać |U nóg jeg 
nam. przyjdzie?» Ale, eo tam... raz matka | Mirosława. 


Straszna to była chwila... 


0- wyczekiwali odpowiedzi. - Z pochy- 
long głową, spokojny, zrezygnowany stał 
Maksym 


rodziła, raz też i zginąć potirzeba!... Wprzód 
jednak zgiń ty, rabie przeklęty!,. 


Maksyma rozłupać na dwoje. 

Lecz w tejże chwili, błysnęła szabla 
Tuhara Wilka i owo groźne, potężne ra- 
mię wielkiego wodza, zbryzgane Krwią, 
wraz z toporem, jak sucha gałąż zanu- 
rzyło się w wodzie. 

Ryknął z bólu i gniewu rozwścieczony 
Burundą I lewą ręką za pierś Maksyma 
porwał, za gardło go dusił, podczas gdy 
oczy jego z wyrazem piekielnej nienawiści 
ku bojarzyttowi się zwróciły. 


chylony naprzód, z takim impetem źgnął 
głową swą i ramieniem w lewy bok Bu- 
rundy, że ten, straciwszy równ 


wraz z nim stoczył się do wody. 


rzucony z procy, z łoskotem i mocą padł 
na garstkę niedobitków. Ogromną kołum- 
ną bryzgnęły fale aż go samych chmur, 


pośród stojących na wybrzeżu ludzi—po- 
stała się powierzchnia jeziora, a z cah 


zostałą dusza. 

Jak martwa, bez tchu, bez głosu, 
na wybrzeżu tuchołszczan ca. 
ry Zachar, dotąd tak simy i niezłomny 
drżał teraz całem ciałem i oczy zakryw- 
szy dłonią, rozgłośnym wybuchnął płaczem. 


I ze wściekłym zamachem podniósł w |żywszy się do miejsca, 
górę 'topór, ażeby głowę nieszczęsnego | przed chwilą, Burunda i Maksym, ujrzeli 


Ale w tejże chwili Maksym zgięty i po- | pyę ciebie wracal.. 


W chwil później zaszumiało coś w po- mienną i radosną 
wietrzu i olbrzymi głaz, ręką Zachara wy- | czył i rzncił się do nóg ojcu... 


czem po krótkiej chwili gładką o miona Maksyma. 
drużyny Burundy ani jedna żywa nie po-|po chwili, widząc 


Wtem radośny okrzyk napełnił ZKE 
Mołojcy, którzy na tratwach pływali, zbli- 
kędy zniknęli byli 
nagle tego ostatniego, wynnrzającego. się 
ź wody i radośnemi powitali go okrzyki, 
Radość była powszechną. Więc nawet ci, 
co swoich braci, synów i mężów potracili, 
z powrotu Maksyma cieszyli się tak, jak 
dyby wraz z nim powrócili ci, wszyscy; 
którzy drogimi ich sercu byli, a którzy 
w boju zginęli. 

— Maksym żyje! Maksym żyje! Niech 
żyje Maksym!—gromko jak grzmot poziegiy 
ę dkrzyśł, świa dalekie echa wśród 
6r.—Ojcze Zacharze, twój syn żyjel.. 
—powtarzano dokoła. 

Drżący, głęboko wzruszony, ze łzami w 
starych źrenieach powstał Zachar. 


sów i 


owagę,| _* i = tokem 
wciąż jednak dławiąc gardło aan ks nan on?— zapytal słabym .g "Z 


syn mój?.. 
Cały wodą ociekający, ale z twarzą pro- 
aksym z tratwy zesko- 


— Ojczel... 
— Synu Biz Maksymie... 
Żaden z nich nic więcej wymówić nie 


zda się, rozdzierające okrzyki rozniosły się | mógł. 


Zachar zachwiał się i upadł w silne ra- 
knął Maksym 
bladość na 
twarzy ojca i czując nieustanne deszcze, 


— Cò tobie, ojcze?.., 


x wstrząsające ciałem starca. 


(Dok. nastąpi), 


jaca sytuacyą, 


tanio, ze 


Kapitaliści 
znacznym zyskiem, drogo sprze- 


wznięść | lepszy wzór kas te o rodzaju, nznano t- zw. 
ow 


nasi, kupiwszy 


dali akcye kapitalistom zagranicznym, Ci 


więc z handlowej 


minalnej ceny ake 
Wi, gdyż ostatni 
759/, nawet mniej, 
byłoby dziwnego, 


ażeby zyskać j 
<łziwnem i 
by oni 

żonego kapitału, 
Jem naszym nic ic 


niego nie obowiązuje. 
bić interes i chege zrobi 


Tego nie zgodziłbym 
przeciwko belgom i 
obrachowanema na 


sze, choćby ze szkodą instytucyi 


ich to wina, że m 
Dw, 


w: 
pierwszem 


zgodnie 


rs, 9 za akcyę, 
proponował rs. 13, 


ny ten podział 9 
ministracya sama 


urzędowe bilansu wyrażają około 
zostanie bezprzykładnym w dziejach współ- 


czesnych finansów“, 
mieliśmy zadziwiać 
Jącemi chwilę; ale 


mimy świata swoją wytrwałością i umie- 
jętnością. Dalsze zach i 
stów naszych wobec interesów kolei ikraju 
wskaże, czy doświadczenie mioże ich czego 


nauczyć, a przyszłe 
im świadectwo ich 
Kiedy finansiści 


szłości robotników 
stanowi troskę dzia 


do sposobu dokonania tego, od czasu wal- 
ki Schuitze-Delitscha 
obecnych staré Bismarcka z parlamentem, 
istniały ciągle dwa kierunki, w których 
sprawę przeprowadzić usiłowano: 
a oc. palistwowa. Wszystko, jednak 
co się robi dotychczas, jest oparte na za- 
pomocy w tem znaczenin, în- 
Sehultzego, że pracodawca sam 
„byt robotników, albo też do 
połowy z nimi. W tym taż kierunku na 


moc i pomoc 


sadach samo 
nem niż u 
zabezpiecza 


ostatnien, zebraniu 
 wniczęgu sekcyi IJ 
słu i bandlu p. K 
stawił referat, 
ności 


zapłacili za 


Takiego wyszrubowania dochodów 
aknajwięcej.  Niebyło by to 
o pierwsze dlatego, że chcieli- 

procent 


a 
ły rezultaty dła sprawy partyi krajowej 
pod względem pomyślności 4 
z nich wybrano zarząd, w któ- 
rym przewaga znajduje się pa stronie beł- 


ter nasz zarysował się znakomicie. 
słusznie powiada bwukselski organ giełdo- 
„ib „nigdy chyba nie widzia- 
no na świecie akcyonaryuszów, ońmawia- 
jących ofiarowanej sobie dywidendy. 5miesz- 
rublowy, kiedy dawna ad- 


l walczą z belgami, przed- 
stawiciele przemysłu obradują nad losami 
swoich pracowzików. Zabezpieczenie 


irszrot-Prawnicki przed- 
dotyczący zakładania kas 
cukrowniach. 


racyi, zupełnie słusznej, Wy- 
magać musteli więk po 24 


ego procentu od no- 
niż kapitaliści miejsco- 
ł No 508/, lub 
niż tamci. Nie więc nie 
gdyby domagali soga 

ei, 


odpowiedni do wyło- 
wtóre dlatego, że z kra- 
nie może ł 


si 

ih postępowaniu, nawet 
jaknajszybsze i najwięk- 
d kare Nie 
jesteśmy niedolęgi, 

ia akcyonarynszów da- 


różne. Na 


Na ostatniem oznaczono dywidend 

z przedstawieni: 
iwangrodzko-dąbrowskiej, 
pomimo, że sam zarząd 


em prezesa kolei 
Blocha—w ilości 


W fakcie tym charak- 


Jak 


ofiarowała 13, a cyfry 


16, po- 
Umiemy i zawsze n- 
swemi porywami, 


owanie się finansi- 


ogólne zebranie wyda 
wartości, 


4 przy- 
i ich oddawna 
łaczów społecznych. Co 


z Iassallem, aż do 


SRMopo- 


członków działu cukro- 
towarzystwa przemy- 


Jako naj- 


DRUGA MATKA. 


—b— 
Tłómaczenie z fanenskiego. 
—H Ja 
(Dalszy ciąg — patrz Nr. 188). 


Ryszard nie uważał sie za 
Nastąpiło żywe starcie, skut- 


i nalegał. 
kiem którego matk 
dziedziczeniem. 


zwyciężonego 


a zagroziła synowi wy- 


— Matko!—zawołal posel— oby Bóg do- 
zwólił kosztem majątku okupić i uspokoić 


_ naszą 


niezgodę! Majątek twój niczem jest 


dla mnie w porównaniu ztem, co mnie ko- 
sztuje upór twój w niezrozumienia wSpól- 


gniewu twego, ale 


twienia i bądź 


SE naszego obowiązku. 


Nie lękam się 
boję się twego zmar- 


pewną, że tylko obawa wy- 
wołania twoich lez wstrzymuj 


je mnie od 
i od usnnięcia na teraz 


które mi stawiasz! 


użycia praw moich 
przeszkód, 
— Na teraz? — 


powtórzyła pani Brice, 


wpatrując się przenikliwemi oczyma w zmie- 
Ly twarz jedynego syna.—A zatem my- 
P 


na 
= Myślę odpowiedział Ryszard, z sza- 


eunkiem 


o 
nem zdania swoje wypowiadając— 
lecka wymagać tego 


ralna strona 
z narażaniem si 


wę schylając i stanowczym to- 


mọ- 


J 


nawet tobie, potrafię 


działać dla jego dobra. 


i Pani sg pni z pokoju, w 
my a 

koni. Odjechał gi pożegna 
ką i przybył z sercem 


— Zawiedliśmy 
 — machowaliśmy n 


którym 
Ryszard zażądał 
wszy się z mat- 
zranionem do Pa- 


się— powiedział do żony 
la czas, A i czas «piknąl 


L pomocy- (w 
cukrowniach istnieją już one jak np. w 
Józefowie pod Pruszkowem), do których 
każdy członek wnosi obowiązkowa 5%, gd 


| radę płacy; tyleż wnosi fabryka, 


/łasne składki członek przy wyjściu z fa- 
bryki zawsze może wycofać; wnioski fabry- 
ki tylko po 10 latach i to w połowie, z kå- 


żdym następnym rokiem o 5%, więcej, a po 
20 latach w całości. Projekt kaj fe. mig 
najlepszych, jakie w obecnych warunkach 
uczynić można, ażeby zyskać poparcie ze 
strony fabrykantów, musi znaleźć zastogo- 
wanie we wszystkich tabrykach, gdyż w 
przeciwnym razie, jak słusznie zaaważył 
p. K.-P., koszty produkcyi fabryk, zakła- 
dających kasy, byłyby większe w porów- 
naniu z kosztami produkcyi tych, które 
kas- nie zakładają. Obok tego projektu 
wielu fabrykantów z własnej inicyatywy 
ubezpieczą swych pracownikow w towa- 
rzystwach asekuracyjnych. 

Kiedy już mówimy o tym przedmiocie, 
zwrócimy na chwilę uwagę na kraj, o któ- 
rym słyszy się i mówi niewiele, a którego 
mrówcza praca ekonomiczna szacunek wzbu- 
dzać musi. Jest to kraj, w którym dokiad- 
ną atystykę prowadzi się bez biur sta- 
tystycznych, gdyż załatwia to pastor ze 
swymi parafianami; kraj, który daje wzory 
szkół rzemieślniczych, kraj oświeconych oby- 
wateli. Domyślacie się zapewne, że mówię 
o Szwecyi. W ostatnich czasach podniesio- 
no tam projekt ogólnego ubezpieczenia na 
życie. Specyalna kor rzedstawiła juź 
swój referat rządowi. Każ y obywatel, pla- 
cący podatek, obowiązany jest w państwo- 
wych instytucyach nssekuracyjnych po iloj- 
ścin do pewnego wieku, zapewnić sobie pe- 
wną rentę na stare lata, Za tycii tylko, 
którzy nie mają żadnych zgoła środków, 
premie wnoszone będą przez gminy, po '/4 
koroh rocznie za każdego. 

Za osoby znajdujące się w służbie n dru- 
gich, oraz za robotników wszelkiego rodza- 
ju, wnoszą opłatę ich pracodawcy i pryn- 
cypałowie, mający prawo odciągać naleźną 
premię z wynagrodzenia pracownika. Nie 
zapomniano nawet a więźniach, za których 
wnosi płacę odnośna władza, Smiały ten 
i oryginalny projekt zdumiewa... zautaniem 
do obywateli, Przytoczyliśmy go dlatego, 
że jest to pierwsza tego rodzajn próba 
 poseżyiwectro zj coraz szersze obejmującej 

ręgi, jeżeli nie nędzy, to biedzie. 
J. 


Przemysł, handel | i komunikacye, 


Drogi żelazne. 

— „Kuryer codzienny“ donosi, że mini- 

steryum nie zatwierdziło wyboru p. Golo- 
Wina na prezesa i pp, Henryka Święcickie- 
go i Konrada Luboradzkiego na wicepre- 
zesów ilrogi żelaznej warszawsko-wiedeń- 
skiej. 
— Interesujący sfery handlowe i prze- 
mysłowe projekt budowy nowej linii kole- 
Jowej od stacyi Prochładnaja kolei zakan- 
kaskiej do Pietrowskoje, portu morza Ka- 
spijskiego, ma być wkrótce urzeczywist- 
niony, 


— za t kolejowy, zawiadomie- 
niem z 19 czerwca, noteer zmienić ta- 
ryty miejscowe kolejom: warszawsko-wie- 
deńskiej, warszawsko-by 


września r. b, 


— Pu jarmarku, na rynku warszawskim 
sprzedano jeszcze w piątek około 5,000 pu- 
dów wełny, po cenach niezmienionych. We- 
dług informacyj „Gazety handlowej*, zna- 
czniejsze partye zakupili: Unger Sternberg 
10,000 pud., bracia Repphan z Kalisza 3,000 
P, Nitschke z Opatówka 4,000 p., Mayerhoff 
ze Zgierza 3,000 p., Ernst ze Zgierza 1,500 
ku Fischer z Łodzi 1,000 p., różni fabry- 

anci z Tomaszowa, Zgierza i Ozorkowa 
7,000 pmd; kupcy z Białegostoku: Gordon 
4,000 p., Sacklieim (sen.) 2,500 p., Sackheim 
(iun.) 1,000 p., Wołkowyski 1,000 p; 2 za- 
granicznych: bracia Freund z Wrocławia 
6,000 p., Tulinsz Haber 2,000 pP Hentschel 
500 p., Skerl z Lipska 3,000 p. W środ 
przyjechał znany kupiec Lonis Kecler ż Po- 
znania, który zakupił w ciągu dwu dni 
pojarmarcznych stosunkowo więcej niż inni 
kupcy zagraniczni. W ciągu zimy zakon- 
traktowano w lubelskiem dla firmy Stie- 
litza 5,000 cnt., dla braci Repphan 2,500, 
dla p. Nitschke 1,000 cnt., skutkiem czego 
firmy wymienione mało kupowały na jas 
marku. 

— W marcu r. z. p. J. Wyczałkowski 
założył w Tyflisie kantor agenturowo-han- 
dlowy, celem rozpowszechniania wyrobów 
z Królestwa na rynkach Kaukazu i kraju 
Zakaspijskiego. Przy kantorze istnieje od- 
dział dla przyjmowania weksli i wszełkich 
dokumentów pieniężnych do windykowania 
i realizacyi. Obecnie p. W. zamierza urzą- 
dzić przy kantorze swoim stałą wystawę 
wyrobów z Królestwa, celem lepszego za- 
poznania z niemi nabywców tamtejszych. 

— Według doniesień pism berlińskich, 
wywóz jaj z Rosyi do Lubeki jest tak zna- 
cznym, że jedna z firm tamtejszych wyna- 
jęła wielki parowiec, specyalnie dla prze- 
wozu jaj z Rygi do Lubeki. W jednym 
z ostatnich dni przybył do Lubeki trans- 
port, składający się z dwu milionów jaj. 
Z Lubeki wywożą jaja przeważnie do An- 
glii i do Paryża, 

— Według wiadomości zebranych przez 
ministeryum dóbr państwa, wieprzowina by- 
wa obecnie wywożoną: z Petersburga (wę- 
dzona) do Szwecyi i Hamburga, z Charko- 
wa do Londynu i Liverpoola, z Sarańska, 
w gub. penzeńskiej, do Marsylii, z guberni 
warszawskiej do Londym i Paryża. W je- 
sieni rozpocznie się wywóz: 1) z masarni 
skarbowej na stacyi Griazi, drogi orłowsko- 
griaskiej z Tambowa od 


ANikołajewa; | nia fabryk cukru. 


8) Z. gub.. kazańskiej j od p. Mosalowa; 4) 
R, ZAS) 

z Kurska od towarzystwa gospodarzy wiej- 
skich; 5) z Warszawy od miejscowego t- 
warzystwa rolniczego. 

Przemysł. 

— Przy ulicy Brakowej na Pradze war- 
szawskiej buduje się obecnie dom piętro- 
wy na pomieszczenie fabryki trykotaży. 
Właściciel owej fabryki otrzymał pozwole- 
nie na urządzenie własnej gazowni do po- 
ruszania gazem motoru o sile dwunastu 
koni i oświetlenia fabryki. 

— Jeszcze jedna fabryka mebli iętych 
powstaje w Warszawie w okolicach ulicy 
Pięknej, Falryka zatrudniać będzie okołu 
stu robotników. Właścicielem jej jest pan 
Szajewski, 

— Firma chmielarska z Bawaryi zakła- 
da w Warszawie przy ulicy Żelaznej sor- 
townię chmielu. Jest to jaż czwarty zakład 
tego rodzajn, założony w Warszawie przez 
cudzoziemców. 

— Departament handlu i przemysłu o- 
trzymał między innemi prośby o przywilej 
na mechaniczny warsztat tkacki, obracany 
siłą ludzi, z aparatem remizowym, tudzież 
na warsztat 4lo płecenia sieci. 

— Na odbytem w tych dniach posiedze- 
nia sekcyi 2-ej oddziału warszawskiego to- 
warzystwa popierania przemysiu i handlu, 
p. Kirszrot-Prawnieki, w imieniu delegacyi 
do opracowania kwestyi kas oszezędnoście- 
wych dla pracujących w eukrowniach, ò- 
świadczył się za utworzeniem Kas prżezor- 


4 | ności i pomocy. Do kasy takiej pracownik 


wkłada 59%, zarobku, a pracodawcą drugie 
tyle. Wkład pracownika pozostaje jego 
własnością bezwarunkową i zwraca się mit 
w chwili opuszczenia fabryki. Wkład pra- 
codawcy byłby wypłacany w połowie po 
upływie lat dziesięciu, w każdym naste 
nym roku w stosunku coraz wyższym, a po 
upływie lat dwudziestu w całości. Fandusz 
powstały stąd, że część pracowników o- 
puszęzając fabrykę przed upływem lat 20, 
nie odbierze całego wkładu na ich rachunek 
zapisanego, ma być podzielony między 
współpracowników pozostałych. Kasy po- 
dojme wiążą pracowników z pracodawcami 
ściślej, niż zwykłe kasy oszczędności, do 
których pracodawca nie nie dokłada i z któ- 
rych wkłady mogą być podniesione w każ- 
dej chwili. Zebrani postanowili wydrnko- 
wać powyższy projekt delegacyi i rozesłać 
cukrowniom, które, urzeczywistnić go zech- 
cą, a nadto starać się, za posrednictwem 
syndykatu kijowskiego, o jaknajwiększe 
rozpowszechnienie kas takich w sukrow- 
niach. 


Ubezpieczenia. 

— Na odbytem w tych dniach posiedze- 
niu sekcyi 2-ej oddziałn warszawskiego tò- 
warzystwa popierania przemysłu i handlu 
zaznaczył p. Wortman, że towarzystwa n- 
bezpieczeń od ognia, przyznające ulgi in- 
nym grupom, jak np. rolniczej, odmawiają 
ieh zapełnie cakrowniom, pomimo, że w cią- 
gu lat dziesięciu osiągnęły ua czterdziestu 
cukrowniach w Krółestwie około pólczwar- 
ta miliona rubli. Mówea proponuje wtwo- 
rzenie wespół z cukrowniami Cesarstwa oil- 
dzielnej instytucyj wzajemnego ubezpiecze- 


się przeciwko nam. Matka przywiązuje się 
coraz więcej do wnika, coraz więcej staje 
się jego niewolnicą i przewiduję z tego po- 
wodu największe nieszczęście. 

„Otylia usiłowała uspokoić męża i dzięki 
jej pogodzie, rozumnym perswazyom, na- 
brał otuchy, że Edmund, oddany wkrótce 
do liceum, poprawi się z błędów, skutkiem 
niekarnego wychowania wynikłych. 

na tę chwilę uspokoił się cokol- 


wymby 
myśl o dzieciach. 
ski sprawiała, aniżeli Edmund; dziewczyn- 
ka była o wiele młodszą i na teraz cieszył 
się tylko, że rośnie i że jest rozkoszną 
dzięciną. Wzdychał często, że ten cudow- 
ny kwiatek, radość duszy i oczu jego, roz- 
wija się nie pod j dachem, ale wiedział 
że szczęśliwa i swobód na wsi, że oddy- 
cha świeżem powietrzem, i poddawał się 
temu chętnie, często ją odwiedzając. Oty- 
lia w odwiedzinach tych zwykle mu towa- 
rzyszyła; była to zawsze z jej strony ofia- 
ra; przyzywała na pomoc całą swoją siłę 
moralną, ażeby uczuć swoich nie dać po- 
znać, ale czyniła to dła miłości męża, a 
R mx sWega każdy krzyż chętnieby 
0: 


rip się zachow 
ej kobiety, a uprzejm 
dwiema kobietami 


waną; ale pani de 
wato i 


j | brg, ażeby źle mówić o bliźnim; zatem nie 


pienia na złe usposobienie dziewczynki | 
względem macochy, ale niewątpliwie nie 
mówiła o niej wcale z dzieckiem. Maleńka 
oswoiła się już z paniami z okolicy; uwa- 
żała je za przyjaciołki, znała je dobrze i 
rozmawiała z niemi; pani Otylia była cią- 
gle dla Kwelinki osobą, którą po raz pier- 
wszy w Pignons zobaczyła, to jest obcą, 
nieznajomą, która ja nie interesowała. 
Pani de la Rouvraye była zanadto dò- 


nie mówiła; ale nieraz milczenie gorsze jest 
od potępienia i Otylia milczeniem takiem 
skazaną była nie na śmierć, która nowego 
życia jest początkiem, ale na zagładę na 
wieki. 

To też wizyty w Ronvraye były bolesne 
dla puni Ryszardowej Brice: / oczach 
Ewelinki czytała ona zawsze tensam wyraz 
zdumienia, ceałowała czoło zawsze jej obo- 
jętnie podane i widziała zawsze te oczka 
ispoglądające na nią zukosa, nieśmiało i 
za każdym razem krwawiło się serce bie- 
dnej kobiety. Mąż tego nie odezuwał; przy- 
zwyczajony do niegrzecznego obejścia syna 
cenił spokój i łatwość w stosunku z panią 
de la Rouvraye. Po raz pierwszy Otylia 

ekonała się, że najwięcej kochająca ko- 

ieta musi przed mężem nczncia swoje i 
myśli ukrywać niekiedy.  Nierozważna 
wzmianka jej pewnego razu o przyjęciu u 
pani de la Ronvraye wywołała niezadowo- 
lenie Ryszarda, okazane długiem  milcze- 
niem, Otylia więc postanowiła nigdy o tem 
nie mówić. Obawiała się przyszłości i usi- 
łowała strzedz szczęścia teraźniejszego. 
Kochała męża, 0 ile tylko można kochać 
na ziemi: kochała go w myślach, w czy- 
nach swoich, z zapareiem się kobiety pra- 
wdziwie kochającej, która zapomina 0 So- 
bie, wdzięczna, że ją powołał do dzielenia 


życia. 
Ryszard nie oceniał w zupełności tak 


kliwego uczucia; nie było to jego winą, 
ale winą jego życia: pierwsza żona jego 
zanadto go kochała, a ponieważ on jej nie 
kochał, przyzwyczaił się brać wszystko, co 
mu dawano, nie poczuwająe się do niczego, 
do żadnego obowiązku. Otylia kochając 
go więcej jeszcze, w dalszym ciągu poświę- 
cała się dla niego. Mąż kochał Ją, był 
szczęśliwym i dumnym ze swej ślicznej žo- 
ny, ale nie przypuszezał, ażeby go mniej 
kochać mogła, ażeby go mniej psu 
Drobiazgi te są jak róży listeczki zape- 
wne, ale i listki róży mogą drażnić delika- 
tną skórę, jeżeli ciągle jedno miejsce cisną; 
to też te małe chmurki w nowem i szczę- 
śliwem życiu, melancholią napełniły duszę 
Otylii. Melancholia ta nie była jej nieprzy- 
jaciółką, chociaż był to inny jej rodzaj, jak 
u pani de la Ronvraye, u której stało się 
potrzebą fizyczną być smutną i żałować. 
Wtedy, kiedy panna Montaubray zakazała 
sobie myśleć o Ryszardzie Brice, żonatym 
z inną, poznała smutek i rezygnacyę, ale 
wtedy były to jej ulubione, pożądane towa- 
rzyszki, które ją wspomagały w życiu s4- 
motnem. Teraz, kiedy marzenia jej spel- 
niły się, tradniej było walczyć z niepewno- 
ścią. Była jednak odważną, a nadewszyst- 
ko rozsądną; powiedziała sobie, że życie 
jest długie i że się nie traci nadziei w dwu- 
dziestym piątym roku życia. Mąż ją kocha, 
przy pomocy Boskiej zawsze ją kochać be- 
dzie, bo ona zawsze godną będzie jego mi- 
łości. Otrząsnęła się z nieprzyjemnych wra- 
żeń, uśmiechem grzeczności odpowiadała na 
zimną uprzejmość pani de la Ronvraye i 
czekała na przyjażń tych, którzy znali jnż 
jej wartość, a powodzenie jej w świecie, 
tórem się nie upajała, ilopomogło do prò- 
wadzenia życia napozór pełnego uroku, 


(D. e. n). 


M 140. 


Wykształcenie przemysłowe. 
— W Mitawie ma być otwartą szkola 
i Aowa dia kobiet, n - 


na m wzór zakładów angielskich i niemie- 
ckieh, 


Wiadomości bieżące. 


i—) Wiadomości osobiste. Bawią w 
uieście naszem genernl-adjntant Świstunow, 
naczelnik 10 korpusu i generał-lejtenant 
lugelstróm. 

(—) Nowa chorągiew. Tutejsze zgroma- 
dzenie czeladników tokarskich otrzymało 
chorągiew cechową. 

i—) Ogólne zebranie akcyonaryuszów 
tódzkiego towarzystwa gazowego odbędzie 
się w d. 29 b. m. w Berlinie, 

(—) Obiad pożegnalny. Pan Stanislaw 
Roduszyński, adwokat przysięgły w Piotr- 
kowie, przesiedla się do Warszawy. Kole- 
idzy-prawnicy pożegnali go w sobotę obia- 
dem składkowym, na którym p. Ch. wzniósł 
wierszem toast następujący: 

Nie ten jest wdwokatem, kto prawdę qkrywa, 

Lecz ten, co nciśnionych płaszczem wać ia okrywa, 

Dąży do ideśłów, w pracy aię nie leni, - 

A veniae człowieczeństwo, i sam siobie ceni. 

Takim jest pan Stanisław, przyziacie panowie, 

Więc za jego pomyślność, z serca wnoszę zdrowie. 

odb laić innych, lecz każdy uwierzy, 

że PY I oaz obj nie do hs uajeży. 

Że myśmy wszyscy radzi przychylić ci nieba, 

Nie czezg to ceremoniał, leez serca potrzeba. 

Ty wątpisz, nle njrzysz z warszuwakiej oddali. 

Że wszyścy cię serdecznie, bez wraz kochali! 

(—) Z niedzieli. Nie spodziewałem się 
jeszcze w sobotę wieczorem, że Ś. p. nie- 
dziela drnga po Zielonych Ńwiątkąch zasili 
me natchnienie do bujania w` przestworzu 
rozbiejałej fi . deszcze w sobotę jakto 
powiedziałem, wieczorem spotkałem się 
z pewnym moim znajomym, który niemiło- 
siernie wrzeszczał mi nad: uszami, skarżąc 
się na brak mieszkań. Gdyby ten głós 
nwego nieboraka był pierwszym, tomatu- 
ralnie poradziłbym mu ndać się do pośre- 
dnietwa ogłoszeń, lecz że takie wołania 
w mieście naszem są na porządku dziennym, 
nie miałem nic do poradzenia. Zaledwie 
opuścił mnie ów niepocieszony, drugi jego- 
mość, niby dachówka z góry, wpada na 
mnie, zatrzymije na środka chodnika i z ta- 
jemniczą miną szepce; — Wiesz co? — Nie 
wiam — odpowiadam, gorączkowo nasta- 
wiając ucha, aby złapać wreszeje jaką no- 
winę, — Nastąły ogórkowe czasy — uroczy: 
ście wypowiadą mój interlokutor. — To$ to 
tylko miał mi do powiedzenia! — Wściekły 
puścilem nowiniarza „kantem“, zagłębiwszy 
się w rozmyślaniach nad fatalna dla reporte- 
ra porą ogórkową.— porą przężuwania Sta- 
rych tematów. Oto naprzykład, pomimo 
przednówka, miasto nasze cieszy się żni- 
went i to żniwem nielada. Plony zbierają 
przyjaciele naszych lat młodzieńczych, Amor 
i Psyche. Przeczytajcie-no, szanowni czy- 
telnicy, rubrykę małżeństw, zawartych osta- 
inio w naszem mieście. Tleż tam mendli 
jar złożyła wspomniana para bożków do 
ąsieków. hymenu, ` Mily Boże! gdyby tak 
bożę nam  obrodziło, nie potrzebowaliby= 
my obawiać się niedostatku: Wszakże 
pomimo tak obiecujących widoków ha wzrost 
ndnęści, zadrżałem o jej przyszłość. Prze- 
ewszystki ie. nowożeńcy mie- 
zkali? Piękna noc, skąpana w świetle 
aszych latarń gazowych, podsunęła mi od- 
owiedź: „Pod namiotami*. Eurekal wy- 
nie! (6 to za roskosz gruchać we dwo- 
w miodowych miesiącach na świeżem, 
zystem łódzkiem powietrzu. Zapach en- 
ownej woni, wydobywsjącej się z naszych 
yusztoczków, któremi płynie woda czysta 
ik kryształ, a. zwłaszcza rzeczki naszej 
kdki — upoi nas w cudownem marzeniu 
szczęściu małżeńskiem. Achl kochani żon- 

jakże wam zazdroszczę wraz ze 
bierzakami, którzy wpadli na tak niefor- 
nny pomysł, zem jest kanalizacya ich 
liazdą.  Szłachetni ojcowie naszego mia- 
a, bracia i stryjowiel zróbcie tę łaskę 
a mnie, nie kanalizujcie Łodzi, póki ja 
nie ożenię. Niech tchnienie nowych po- 
gpowych idei nie ochładza moich roman- 
cznych gustów do życia pod namiotami 
l brzegiem rynszt... przezroczego stru- 
enia... Nim to nastąpi, ja się położę spać. 
zewiduję już senne marzenia i widziadła. 
trwszwy mój sen zapewne będzie natn- 
nie nie o czem innem, jak o postępach na 
dze oświaty i umoralniania naszych klas 
owych. Są one widoczniejsze z dniem 
żdym. Lecz nie dziwmy się temu; wszak 
ly w naszych murach „muzeum“, gu- 
lety anatomiczne czarodziejskie i innych 
glarzy, To wystarczy. Słyszałem już 
we śnie, lecz na jawie, jak grono robo- 
tów debatowało nad nazwiskiem „Bis- 
ck“. Kto to jest, co za jeden, pomimo 
vszechnie znanego tego nazwiska, ludzie ci 
o niem nie wiedzieli. Mniejsza jeszcze 


stem sobótki. Na nieszczęść. 
czająca dawne te zabawy, d 
cze po wsiach na 
chodzone, już zni 


ści ch osób, 
Pa 


zostanie kom 
re głowy, młode serca,* 
gielskiego przez St. O. 


DZIENNIK ŁODZKI. 3 
Niedziela, miły Boże! jak to przyjemnie! ians Wostalóra. w Kłobucku pow. częstochowskie- 
Ludziska dziś mie spadają z risztowań, KRONIKA. Yrarenkch tych samychh 20 | porada of, (a 
deski się nie załamują, wypadków w fa- a 2 Balbiny Weksler wynosił gotówką rs. 3,000, Ma- 
brykach niema, bo nie idą one jak | — Warszawa. jątek Gromba wynosił. w ruchomościach ra. 1,000. 
w.utoczystość Bożego (iałą. Procesya| Ogd/ne zebranie roczne towarzystwa śpie- ————— 
widze już wychodzi z kościółka ów. JÓ- | wackiego „Latula* odbyło się tu w tych Ostatnie wiadomości handlowe. 


zefa, No, wszystko w porządku. „Co jest 


boskiego — Bogu, co cesarskiego — cesa- 
rzowi*. Zrobię i ja taksamo i po odpro- 


wadzeniu procesyi do kościołka, WYTIUSZĘ 
na miasto. Jestem jnż na Piotrkowskiej, 
Przeszkadzają mi do przechadzki różne 
ogrodzenia około reparujących się domów, 
no i. Skromność mi nie pozwala powie- | 
dzieć, co takiego, Bo też zabójcze te spoj- 
rzenia naszej plei pięknej! One głazy po- 
dobno rozsadzają, a nas, kozłów ofiarnych, 
bez Jitości mordują. Jednakże, gdyby ze- 
chciały szanowne panie siłę swych spoj- 
rzeń poświęcić jakim sprawom publicznym, 
co zresztą czasami, zbyt jednak rzadko 
im się zdarza, wieleby zmienić zdolaly 
w naszym codziennym bycie, z korzyścią 
dla ogółu i jednostek. Lecz. na nieszczę- 
ście, panie nasze sprawami takiemi się 
nie zajmują, bo toaleta zwiędłaby, nie- 
odświeżana. Co teź te panie, u zwłasz- 
cza panny. poza flirtem właściwie robią? 
Podobno czytają, ale wiem, że w wielu 
czytelniach książki leża nietknięte. Ale, 
prawda, czytają sprawozdania z wystawy 
| paryskiej. I to dobre... 


Na sobotnie przedstawienie teatr tutej- 
szy wystawił starą już farsę niemiecką, 
„Trójkę hultajską,* którą poprzedziła we- | 
solutka komedyjka C, I Auielewskiego 
„U ciotuni.” Tez komedyjkę widzieliśmy 
na scenie teatru łódzkiego w zimowym se- 
zonie, z panią Majdrowiezówą w roli wiej”. | 
Z przyjemnością też zaznaczamy, że naso) 
botniem przedstawieniu nie straciliśmy nic 
na humorze, widząc grę panny Borawskiej. 
Panną B. z werwą odtworzyła postać sympa- 
tycznego dziewczątka. 

W niedzielę teatr urozmaicił przedsta- 
wienie trzema komedyjkami, przeplatanemi 
tańcami i śpiewami. W „Złotym cielen” | 
Dobrzańskiego pp. Idziakowski, Mielnicki | 
i Staszkowski wybornie bawili publicznęść, 
która nie szczędziła im zasłużonego brawa. 
Fraszka „Dwaj voztargnieni,” ze swemi 
często powtarzającemi się, banalnemi do- 
ko wyr nie robiła żadnego wrażenia, tem- 
bar s; że fraszka ta nie posiada żadnej 
treści, W „Roztargnionych” nie doszuka 
nikt sensu moralnego, 


się 
a przypatrywać się 


ność, nczęszczająca do ogródka prócz śmiechn, 
powinna w sztuce znaleźć tendencyę jakąś. | 
Tę ostatnią odezuliśmy w komedyjce „Mły- 
narz i kominiarz“ pióra nestora polskich wo- 
dewilistów, ś. p. Jana Nepomocena Kamiń- 
skiego. Rzecz to stara, ograna nawet przez 
teatry amatorskie, jednak niewyczerpujący 


a 


dniach. Z odczytanego sprawozdania do- 
wiadujemy Się, iż w ciągu roku „Tatnia* 
wystąpiła z 12 
szę | Dochody wyniosły rs. 2,932, zaś wydatki 
rs. 1400, 
wzrósł z rs. 3773 do rs. 4606. Członków 
czynnych jest 91, zwyczajnych 533. 


obecnie afrykańscy 
dzień 
miewając się 
dać ich publicznością na migi. Kobiety są 


szedł w siódmym dniu c 
klasycznej, 


jego są ludzie niezamożni. 


zniszczył cała w 
58 budowli. 
ców, którzy pozostali bez żadnych środ- 
|ków do życia. 


| Tego Cesarska Wysokość Następca Tronu, 
wyjechał dziś rano do Wirtemberga na 
uroczystość jubileuszową. 


wczorajszym odbył się pod Kronsztadem 
przegląd przybyłych z zagranicy okrętów 
w 

|śniejsi Państwo, Wieley Książęta, Wielkie 
Księżne i królewscy goście. 


ranó król grecki wraz z ksi 
i swit wyjechał da Berlina, s 
pnie nda się do Hamburga. Londynu, Pas 
ryża i Kopenhagi. Do tego ostatniego mia- 
sta ma N 
| hagi król 
się do Aten, gdzie d. 6 (18) października 


* Wiedeń 


denblatt” omawiając sytuacyę obecną, 
duje, iż jakkolwiek 
staje się jednak coraz wiącej 

Niechęć przeciwko lidze pokojowej 


bałkańskim objawiają się z kaźdy 
silniej. 


Berlin, 21 czerwca. Przy zupelnej nie- 
chęci do interesów panowało dziś na giel- 
gzie pewne przygnębienie. Po wykonaniu 
pokryć ustały zakupy i osłabły kursy. W 
osłabieniu giełdy widziano wpływ artyku- 
ła „Berl. Pol. Nachr.” dotyczącego kon- 
wersyi pryorytetów ruskich, Ż pożyczek 
ruskich ucierpialy najbardziej wschodnie 
I! z roku 1880; ruble straciły I m. 50 ten. 

Warszawa, 22 czerwca. Weksle kr. term. na: 


koncertami publicznemi. 


W ciągu rokn majątek „Lutni* 


W cyrku w Dolinie Szwajcarskiej bawią 
goście, dahomejczycy; 
cały spędzają w ogrodzie, porozu- 


z tłumnie przybywającą oglą- 


i zyk) ER tad., 910 ad. kody, sił 
nader pracowite i spełniają chętnie powie- | kup; yn ck ter. (S m.) 9,70 żąd., 9.68%, 674, 
rzane im roboty.  Dahaniejczycy zabawią oO pig gą ary k DRE 
w Warszawie czas dłuższy. duże 88.55 żąd., 67.80 küp., małe 87.90 żąd, (600 


87.80 kup); 5% pożyczka wschodnia II em. 9033 
s Aja póź. wewnętrzna z 1837 r. 84.46 żąd., 


Lateryu. Wielki los na Nr. 13846 wy- 
iągnienia loteryi 
Znajdował się on w kolekcie 
emeryta p. Rutkowskiego; posiadaczami 
98.50, 

94.90 kup; 
91.75 


24%, Pod BL W) 
Parada 


W powiecie iłżeckim groźny pożar 
ioskę, Ciszyce. Splonęło 


Wioska liczyla 142 mieszkań- 


f M z potrąc. 5%, listy zast. ziemskie 
237.5 warsz. I i II 106.9, Łodzi 67.3, listy likwit. 
22,2, poż. premiowa I 200,8, II 130.6, 


Banknoty ruskie daraz 
208.75, weksle na Warszawę 
208.55, ua Petarsburg kr. 208,16, na Peterab 

dł. 205,76, na Londyn kr. 20.441, um Londyn dl. 
20.36Ls, na Wiedeń 171.40, kupony celne $24.80, 
Bv, listy zastawne 64.10, 4%, liaty likwidacyjne 
57.19, pożyczka ruska 4%, z 1880 r. 91.50, 0% x 
1884 r. 102.40, 40, z 1887 r. ——, 6% renta złota 
113.25, pożyczka wschodnia TI em. 64.00, III wmi 
syi 64.70, 5% listy zastawne ruskie 103.50, AA 
życzka premiowa z 1864 rokn 175.75, takat z i 
T. 161.10, akcye drogi żel. warszawsko-wiedefskiej 
224.0), akcye kredytowe sustryackie 163.75, nkcye 
warazawskiego banku handlowego ——, dyskouto- 
wego 76.40, dyskonto niemieckiego banku państwa 


TELEGRAMY. 
Petersburg, czem (Ag. półn.). 


22 czerwca, 


Petersburg, 22 czerwca. (Ag. p). W dniu 


ojemnych, na którym obecni byli Najja- 


Caly przebieg 


| przeglądu był świetny, wszystkie okręty | 3% prywatne 2,*,, s ` 
uderzały wzorowym porządkiem, — 8 dei Ta Yea nuke. ESOFA 


Petersburg, 29 czerwca. (Ap. p.) Dziś 
ęciem Sparty 
kąd nastę- 


Berlia, 22 czerwca. Pszenica 177—189 ng cz. ——, 
na cz. lip. 184. 0, ua wrz. . 18250. Żyto 140 
149, na cz. —.—, ma ezer. lip. 148.00, na wrz. paź. 
152.25, 

Liverpool, 21 czerwca. Sprawozdanie końcowe. 
Obrót 7,000 bel, e ua spekulacyę i wywóz 500 
bel. Spokojnie, Middling amerykańska: ua czerw. 
s m —, NA cz. lip. i cena, ns lip. sierp. 
BV. nabywcy, ua sier. — —, ha sierp. wrz. 
ij, sprzeduwcy, na wrżea. =, usbywey, na 
wrz: paźd. 5*/, sprzedawcy, na naźd, list. 54 


sprzedawcy, na list. grad. 3'4 sprzedawcy, na grań. 


rzybyć królowa grecka. Z Kopen- 
„ królowa i następca tronu udadzą 


się ślub księcia Sparty. 
, 22 czerwca. (Ag. póln.) W Steyr 


musi tylko komieznym. sytuacyom dwu sta- |; Kladnie robotnicy fabryczni zaprzestali | 3t 5%, sprzedaweg. 

uszków, ciągle się zapominających i do ab- robót } dopuścili się zaburzeń, w skuiek na p. DO ma wia GAR ua AGR Santo 
surdu niedołężnych. Pomimo ć obrej ETY PR- | których nastąpiło starcie z wojskiem, przy- | uiomtzuiznje. 0 000 Z 
Glogera, Różańskiego, Czapskiego i Romano- | ęzem kilka osób zostało zabitych i wiele New-York, 21 czerwca, Bawełna li, w N. Or 
wiezówny, podobnych bezwartościówych rze- | aresztowanych. leanie 10%/,. Kawa (Fair Rio) UG Rio X 7, low 
czy radzibyśmy na scenie nie widzieć. Publicz- Wiedeń, 22 czerwca. (Ag. półn.) „Frem- | gpimry aa lip. 14.60, na wrz. 14.2. 


znaj- 
iek nie jest ona groźną, 
poważną. 
wzrasta, 
4łwyspie 
m dniem 


TELEGRANY GIEŁDOWE, 
Z dnia2ejz 


|z 


dnia 


Giełda Warszawska. 
Żądanó ź końcem giełdy 


Za weksle krótkoterminowe 


dążności panslawistyczne na p 


ę ros ri > Fo na Berlin za L00mr. . . . . ma 48. - 
się temat, dodaje jej życia i z przyjemnością | Wiedeń, 22 czerwca. (Ag. półn.). Dziś od-| na Londyn za 1 Ł,. 970 9.16 
je się słucha. Na ia RY wykonanie było się otwarcie delegacyi anstryjackiej; | ua Paryż za 100 fr. B880 | 19,— 
omedyjki pozostawało wiele do życzęnia, | prezeg Windiścharat niczytał budżet. ua Wiedeń za 100 f 8130 | 824 
Orkiestra, łatwej muzyki nie zrozumiała, Belgrad, 22 czerwca. (Ag. pólu.), Krąży Za papiery państwowe. | 
grała na chybił trafil, dowcipne przeto ku- | tę bezimienna odezwa do słowiańskich hi- Listy likwidacyjne Kr. Pol, „| s325 | Sah 
wychodziły bezbarwnie. Gra pam | qów, wzywająca do powstania przeciw cn-| Ruska pożyczka wschodnia , .| 9925 | 90,— 

dziakowskiego w roli Gracy, kominiarza, | dzoziemskienm panowaniu. Polieya w spra- | „4% poż. wewnz. r. 1837 , BŁA5 | 84— 
ły R dobrą p. Różański w roli Pytla | wie tej rozpoczęła ślędztwo i egzemplarze | "sty zast. ziem. Seryi r ZA pe 
yłby dobry gdybyśmy go nie widzieli na | roklamacyi konfiskuje. KĘ. ad N « «| 9738 | uz 
tym samym spektaklu w roli Kartacza w |” z W RY RAE Wares: Bari ve ze | OaS 
rage gy KE P. Bartoszewski komi- | = Listy zast, m. Łodzi Seryi I. .| 05.50 | == 
niarczyka Sobka zrozumiał i oddał nam typ ATE 4 m _A.. „| 9850 | —— 
nieraz spotykany na ulicy. Pp. Borawska i| SAD OKRĘGOWY PIOTRKOWSKI. „| + s IM || m |= 
Dąbrowski wywiązali się dobrze z ról zako- | Wyciągi < uktów wymieszanych m sali porze: Giełda Berlińska. | 
chanych, prześladowanych nieporozumieniem | kulnej sądu akręgnieego, Rankyct a PARo Aiii 5 PY 
ojców. Pami Bartoszewska 4 kę. by- | "I kac, "Mi dów * a z 
ław roli głuchej Barbary. Nie može- UMowy przwdąjeh Dyskowta prywatne. . . , Duef 25h, 
my tego powiedzieć o Parasće; rola ta mowy przedślubne. 


zupełnie nie jest dla p. Solskiej. Rola Pa- 
raski wymaga języka rusińskiego, akcento= 


63. Przed regeutem Hi 
Piotrkowie, dnia 6. sier, 


politen Giegużyńskim w 
nin 1888 r. Szyja Gold- 


s - h «| blum i Chaja Qywia Goklbe, panna niepełnoletnia, ; Š aprep r 
wanego jak należy, czego p. N. oddać nie działająca w Ssystęucyj matki, Estery z drugiego Se A polaka: ję Pó” Kai nieura. 
umiała i lepiejby było, gdyby mówiła po | męża Herszafta, zawarli umowę przedsjnbną, inocą (Emisyi 17 grudnia ` 1885 rokn)“ P ai 
polsku jwiedzieliby wszyscy, o co chodzi, gdyż | której ¿sly majątek, jakim obecnie każde z przył Półimperyały stare > ja 
wymawi. + B- w - r do ż d szłych małżonków rozporządza, stanowić będzie | Marki pet AE uk Ta = = 

y ane przez p, 5. wyrazy ZACHEGO | własuość każdego z nich; n jątok zań nabyty w | Austryackie Saoka * = śr, 
dyalektu nie były podobne, a temsamem | 4 pożycia małżeńskiego, ie wspólną wła- ki. Y. - 82 
niezrozumiałe. Paraska przez to ze szín- | snością małżonków. Majątek Ghai Cywi Goldbe | wartość robla kred. w złocie 3 sa 
ki znikła, a pomyślanej przez autora posta- | pray avariu niniejszej amowy wynosił gotówką | Kupony celne ne, pm zyj > 


ci, p. S 


R. 
jako w wigilię 
palili poza mia- 
ie, poezya ota- 
otychczas jesz- 
prowincyi uroczyście ob- 
ka. Swięta Kupały nie 


(—! Sobótki. Onegd 
św. Jana, chłopcy tutej 


aj, 


łódzki. Dzis na scenie teù- 
tm letniego w ogrodzie Sellina wystawioną 
a Dionco Bourcicault: „Stą- | ts. 
tłómaczona z an- 


gotów) 
65, 


Piotrkowie, 
Borensztejn i Raca Be 
przedźlubn. 
przednie 

tówką rs. 1 


F. Korszunow x Piotrkowa, 
Maszke z Lipna. E, Aboranyc z 
z Kutna, 7 

Hotei Mauteuffel. Tow, Pozache 
Warszawy, Lewi a Kalisza, Kap. Kozłowaki Hg i 
wogrodu, Stocker z Diseldorfu. 

Ingelstriit, Lebe- 


rand Heres Swistunow, 
iew, A D 


1,00 M. 
500. 


+ kn- 


piec z m. Łodzi i Klsbieta (Eliza) Krauza, pamm | _ WYKAZ DEPESZ 
wa kam e ANEA T TRA A wizję aradr al [ooi = iina ap be dulejszą stange tali 
a WA, KAWA umow. rzed- "wf = my 
3 rien troh aayah co i przednie greficzną = ja an Olecko te. 
a A ( ) Kranze w. © 
72,000, i w rwehomoścly hz, TIAN SORKA |, o amanta Algopola — Joratowi Lanian s Da- 


wajowin — J. Gorwinowi z Warszawy— Sajfofrw | 
* 165 — Hlmamanowi Zawndaka udunaską — 
Prydmanowi e Warstawy. s 


DZIENNIK ŁÓDZKI. 
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r zag y=k 


. 
Ogłoszenie. 
Zarząd drogi żelaznej Fabryczno-Łódzkiej, podaje do wiadomości, że niżej wymienione a przez intere- 
sadtów niewykupione do dnia 3 (ł6) czerwea 1889 roku towary, wrazie niezgłoszenia się właścicieli 
przed terminem wskazanym w paragrafie 90 Najwyżej zatwierdzanej ustawy ogóhiej dróg żelaznych 
rosyjskich, sprzedane będą przez publiczną licytacyę na stacyi towarowej Łódź, po upływie 3 miesięcy 
od daty niniejszego ogłoszenia. -s  uieińn iatan , 


| ZAGINĘŁA 
karta pobytu, 
wydana z 


Teatr Łódzki. | poby 
na imię Jiny Cesielskiej.- owy 


W ogrodzie Sellina. £ i hę 
Wa wtorek, dnia 25 czerwca 1889|gyg s aL T rq s, MALAE 


U ZGUBIONO 1:7) GROŃ E a ZZ 
reż arię pobytu, ŻE | Data przybycia |Stacya wysy-| Nazwisko Nazwisko E Rodzaj towa- Wags: 
wydaną z magistratu miasta Łodzi| = $ OFA R 5 s ROR 
d na imię Cylli Małagold. Łaskawy z rok miesiąc i dzień łająca wysyłających | odbierających 3 ru ne 
mło e serca zualazca raczy ją złożyć w magi-|- 5 
stracie. 1037 —1 
7 1889 
(Olds heads and youngs heatrs)|awmaa 22 Marca (3 Kwietnia) | Warszawa | Alopót Okaziciel 1 | Książki : Ljos 
Komedya w 5 aktach, przez Dion- ielki medal srebrny 2T346 27 (7) Kwietnia 6 Ra ; » 1 | Tow. galanteryjny | 2 | — 
co Bourcicault, tłómaczył z angiel- = A, " Żattyński „ á | Saws Astącany 8 | — 
~ 27912 28 8) a a Estreich Rzeszotarski 2 | Nasióńn polne 4 — 
skiego St, Otwi..... 28] S112) f 3 E. Warner Okaziciel 1 | Party miche 4A ker 
P Ą ; 2868 31 12) % P L. Gaguci a 1 yr 3 
| 2872 31 (12) Frydmann 3 | Migdały 14. | 29 
oiadjgars. Mawi LAKIERY |2] ze | ; 
. 2 (12) e p s 3 | Migdały 14 10 
znająca przytem język francuski i 20274] 31012) o, M Mański n 1 | Skóry wyprawne 6 | 30 
p LĄ r f Y 3080: 6 (18) Kwietnia h H. Stein L. Sylvandier 1 | Wina 4 25 
are, o ika oliióa POKOST 7h saa) Warszawa *oqem) Zadkiewića Wolter s 1 | Wyr- skórzane H = 
sca, w AA 4 1 (18) ” « w senstein 1 | Skóra 
kasyerki w sklepie. Bliższa wiado- polecają Zakł. przemysł. chemicz. || 1075 6(18) 7 z a ada 1 | Skóra wyprawna 2 | 23 
mość w kantorze stręczeń p. Nie- W. KARPIŃSKI & W. LEPPERT p r guo "m Warszawa pośp. Zielósiókki Slowicki 3 tho y H 1 
$ r 7 a f a 
dzielskiego w Łodzi. 1036—1 w WARSZAWIE. 33| 28 (9) u Pruszków Fabr. chemiczna | Okażiciel 20 | Kwas octowy 1 | 38 
GABINET FILIA w Łodzi, 215 2 d) s Moskwa tow. | Bołfanow a at Odpadki bawełn. 109 1 
Ey RRT ul, Piotrkowska X 88, dom L. Meyera. 321 23 rh ” " POPE n > » % 8 
d 64—160—01| „32 M są irnow max 4 | Końce bawełniane 
gntystyczny abertę A W "= 1 8 (20; Smoleńsk Koliszer Koliszer 2 | Tow. łokciowy 10 | 2% 
4 6 4 (16) an Międzyrąec Eichler Fride 1 | Woda kolońska 1 26 
z dniem 1 (13) lipca r. b. Osoba młoda, | gona 29 Marca (10 Kwietnia) Blsysyh Braunek Oksziciel ` Ob sA Jody w. 165 298 
We ` iadająca języki, polski, ruski i niemiec-| 4525 (1) Š Kielce oldbmer., A Antałki ja 
przemeston vm zostaje szpera rę krawieczyznę, pragnie] 4857 11 23) Kwietnia $ Goldblit + 3 | Antałki próżne 11 14 
> *.  |wyjechać do wód jako towarzyszka osoby| 23401 16 (28) z Kijów Łiuczymoni Zybeneicher 1 | Łopaty żelazne 5 18 
do domn, Sz. Wiśllekiego róg ulicy|starszej luii do nadzoru nad dziećmi. Oferty] 1321 4 116; ię Odesa tow. Gulnik Okaziciel 1 | Bakalie A 4 
Piotrkowskiej i Zielonej (gdzie fry-|uprnszu składać w redakcyi ca aru 12 (24, Października [Praga bez dowodów 5 | Szmaty 43 | — 
1001-3— , 


zyer Kułakowski) w bramie na 2fpiama pod lit. B M. 


piętrze. 
W gabinecie. moim przyjmować bę- 
dę y dotychczas od godz. 9 do 1 
i od 3 do 7 po pot., biednych bez- 
płatnie od & do 9 rano. Operacye 
i nadal wykonywać będę hez bólu 
przy pomocy tlenku azota (gaz roz- 
weselający). 1019—0 


ZDOLNYCH 
SZW ACZEK 


do maszyn poszukują 
Danziger et Landau 

ul. Św. Karola Nè 848. 
1018—3—1 
Wielki wybór luster, 


kryształowych w ramach i bex ram, kom 


gojek z marmurowemi płytami i bez, nad-|ogjądania pięknej GALATEL 


szedł do składa galanteryjnego 
921—0 Ludwika Henig. 


Wolant 1 PowÓ 


w dobrym stanie są do sprzedania, 

po cenach przystępnych. Wiado- 

mość ulica Południowa X 10. 
1020—3—1 


(alkowite urządzenie 


fabryki OCTU 


oraz beczki rozmaitej wielkości 
po przystępnej cenie do sprzeda- 
nia. Wiadomość u E. Stegemana, 
Łódź, ulica Piotrkowska. 
1035—3—1 


Rs. 3 nagrody 


Zgubiono 2 weksle 1-szy płatny 


dnia 24 lipca 1889 r. na rs. 45 kop. 
22 wystawiony przez Izraela Schón- 


wald na Emanuela Ryzenberga i 


przez tegoż zeedowany na Hern 
na Nadel. 

2-gi weksel na rs. 49, in blaneo, 
wystawiony przez H. Nagel na Her- 
mana Nadel. Z drugiej strony te- 
go wekslu jest niewypełnione żyro 
Hermana Nadel. 

Łaskawego znalazcę uprasza się 
o złożenie weksli za powyższą na- 


grodą w'administracyi „Dziennika 
Celem unieważnienia tych weksli.|| 


kroki prawne poczyniono. 


Droga r l. Fabryczno-Lódzk 
Z powodu oświadczenia odbierającego| 
J. Lipman, o zagubienia duplikatu listu 


fruelitowego % V646 na przybyły dnia 25% 
maja r. b towar ź Wrocławia do Łodzi, | 


Fabryczno-Łódzkiej 


Zarząd drogi żelaznej 
podaje do wiadomości, 
plikat % 3046 uważa za nieważny. 

1023—3—1 


Droga żel. Fabryezno- Łódzka. 

Z powoda 
Beninsona, o zagubieniu duplikatów listów 
frachtuwych na towary przybyła: a Rygi 
za fr. 9148 w dniu 15 b. m, z Czyżewa 
za fr. 13350 w dnin 8 b. m. i z Wolbroma 
za fr. 3042 w dniu 20 b. m. żel 
na Fabryczno - Fódzka podaje d 
mości, że pomienione 
1380 i uwnża za nieważne. 

1022—3—1 


że pomieniony da-| 


oświadczenia ońbierającego| 


o 40 
dnplisaty NN 914, ligg 


Er NOWOŚĆ «u 


w Muzeum bozwa 


przy ulicy PROMENADOWEJ. 
Jeszcze przez nikogo dotąd tutaj nie pakazywana 


piękna GALATEA 


marmurowy biust ożywiający się w oczach widzów. 


Widzieć można codziennie od godziny 5 po południa do godziny 10 


wieczorem, co pół godziny. 


CENA wejścia do muzeum kop. 20, dla dzieci kop. 10, z prawem 
Wstęp do oddziału anatomicznego 


w Piątki wyłącznie dła dam. 
Katalogi w ruskim, polskim, niemieckim i hebrajskim języku. 


Muzeum pozostaje w Łodzi jeszcze tylko przez 


czas bardzo krótki. 


SKŁAD 


HERAENBERGA 6 RAPPEPORTA 


POLECA 


świeżo otrzymane: 


Materye jedwabne gładkie i fantazyjne. 

Grenadiny i Gazy czarne i kolorowe 

Maleryały wełniane, czarne i kolorowe w nowym 
rodzaju. 


Mousselines de laine 
Specyalny materyał na letnie suknie i bluzki, 
Zephiry, Satiueity i Cretony w najświeższych deseniach. 


Materyały na damskie płaszcze letnie 


jedwabne, wełniane i bawełniane. 


Materyały jedwabne, wełniane i bawełniane speogalnie 
na SURDUTY MĘZKIE. 


Waterya jedwabna érù (Tsehi-Ts<hun-tscha). 
Kamizelki zagraniczne. 

Materyały wełniane na kołdry (jedna szerokość), 
Młasy i Materye jedwabne specyalne na kołdry. 
Płótna findlandskie i rozmaite inue wyroby płócienne. 
Chustki webowe. 
Materyały meblowe. 
Firanki 
Serwety Dywany odpasowane i na łokcie. 
Chodniki w różnych gatunkach. 
Drylichy na materace i rolety. 


jl rozmaite inne towary wchodzące w zakres skła- 
du manufakturnego. 
Wszystkie powyżej wymienione towary, sprzedawane 


będą po możliwie przystępnych cenach. 
-.993—6—1 


Patentowany przyrząd. automatyczny 
ZABEZPIECZAJĄCY KOTŁY PAROWE 
QD EKSPLOZYI 


wynalazek D. DEVARA inżyniera cywila, 


Ceny przyrządu: Nr. 1, do kotłów parowych o powierachm 
ogrzewalnej do 6V metrów kwadr. — rs Nu 2. Ho kotłów 
parowych o powierzchni ogrzewalnej do 80 metrów kwadr, — 
ra. 90 Nr. 3. do kotłów parowych o powierzchni ogrzawaloej 
większej nad 80 metrów kwudratowych — rs, 110. 


Założenie przyrządu na żądanie, 


Ostatnie próby z przyrząd.m D, Dsvarxa, rob one _ były 
w f.bryce WW. Heinzla i Kumtzerę w Widzewie pad Łodzią 
1 wykazniy, iż przyrząd tau zabezpiecza slańowcezo Kotly parowe 
6d eksplozył, bez względu nu przeczynę tejże wssplnzyt. Proti- 
kół podoisnii nbeeni ax próbach Pp.,in-pektor fabr. Rykowski, 
Karol Scheibler, Hanzel r Kantzer, p. Csroiaux, dyrektor 
wehticzny przędzsłn Atl:rt et Comp, Karol Hoff, dyrektor trs 
chniezoy fubryk szeiklerow=kień, Jan Grob, dozorca techniczny 
kotłów w fahrykach sześblerowskich, Henryk, Birubxum, fabry- 
kaut; Jani Arkuszewski, inżywer mechanik, [gascy ; Kossubudz- 
ki, inżynier dróg i mostów, 8. Karuńsk:, iałybiec.machauik. L 
3 bimtz, dyrekiye technirzny fabryki Hein-la i Kunitzara i Bro- 
nikowski, insp. warsz. tow. ubazp, 1 sekretarz oddz, tow. pop 
przem. i bandlw. 


Jeneralny Reprezentant na Królestwo Polskie 
H. Wilczyński, inżynier 


ulica Piotrkowska, Hotel Polski w Łodzi, 
z SSLN 869 —0—4 


Tabela wygranych 
w_6 dniu ciągnienia V-ej klasy 152 loteryi klasycznej. 
Główniejsze wygrane wyszły następujące: Rs. t5,000 na M 23083, ra. 
2,100 na N 5714 6926 18412, po rs. 1,000: na Nie 6035 11659 12338 
15344, po.rs. 400 na NX 4709 5027 6793 7796 12574 18021 16336 
19584 19977, po rs. 200 na NN 2722 3484 4844 6172 6066 8888 
|| 9008 9558 11886 15758 20833, po rs. 400 na NNi 2298 2899 3558 
| 4634 5494 6733 9266 10296 11688 12627 13940 14454 16696 16730 
16737 16840 16913 17356 17722. 18358 19538 19959 21602 21651 
Po ra. 80 wygrały Nr.Nr. 
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